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WIELKOPOLANIN 
wyshodsi scdsiennie, 

Poznan, sobota 24 listopada 1888. 
Przedplata na pocztach: 

kwartalnie 1 marke. 
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REKOPISMA się nie zwracaj 
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Przedpłata na grudzień. 
„Wielkopolanin* kosztuje na wszystkich 

pocztach w Niemczech 

BAB 34 fen. "BE 
W Poznaniu zapisywać możną ,, Wielkopo- 

lanina* w Ekspedycyi przy Wodnej ulicy nr. 15 
dw ajencyach za 85 fem. na ten jeden miesiąc. 

„Wielkopolanin*. jest zapisany w cenniku 
pocztowym w wykazie głównym  (Hauptbuch, 

weite Abtheilung) pod nr. 93. 
| ET ATR 0 

Wybory do rady miejskiej w Poznaniu 
W czterech obwodach trzeciej klasy źle znowu 
dla nas wypadły. Z czyje, wiay? Niestety z na- 

_ szej własnej znowu! Z winy wielkiej, bardzo 
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"SR liczby wyborców, którzy w danym razie 
raz z gorliwszymi od siebie obywatelami zwykli 

sie skarzyć na smutne stosunki, na bolesne po- 
Sbożenie ludności polskiej, ba! nawet zwykli znaj- 

_ dować źdźbła w oczach bliźniego, roztrząsać i 
m działania rodaków, choćby na polu zgoła 

sobie nieznanem — tylko samym sobie nie zwy- 
kli nie przyganiać, wszystko sobie wybaczając, 
lubo nie zdobędą się na to nawet, żeby raz lub 
dwa razy do roku jeden jedyny łatwy spełnić 

_ obowiązek w imię wspólnej sprawy. 
Ry Niechaj liczby usprawiedliwią nasze zarzuty. 
W każdym obwodzie było w listach zapisanych, 
R głosowania uprawnionych wyborców od 1400 

do 1500; a więc razem wziąwszy w czterech ob- 
Ę wodach około 5800 wyborców. 

| Obwód pierwszy wykazuje najmniejszą 
- liczbę wyborców Polaków, bo wpisanych bylo 
"tylko 500. Dodajmy, że około pięćdzie- 
 Sięciu w obwodzie tym uprawnionych 
nie dopilnowało obowiązku już wtenczas, gdy 

Biytożóno były listy wyborcze, i nie 
- dopotaniało się o wpisanie swych nazwisk, w liście 
_ Spuszezonye 2, Wezoraj podobno sarkali, że w 
liscie podatkowej nie opuszczani nigdy, pominięci 
| Są przecież w liście wyborczej. 

Nie pora teraz się gniewać — trzeba było 
| zdobyć się na maleńką ofiarę czasu i zajrzeć do 

listy — Dawniejsze doświadczenia powinny były 
tego nauczyć każdego. 

ko Cóż, kiedy u nas nauka zbyt często idzie 
. tobie w las. 

W drugim i trzecim obwodzie jest 
- Wyborców naszych bez wątpienia do 1500; a 
Czwarty obwód (prawy brzeg Warty) liczy 

Wszystkich wyborców na 

a 

4  liepochlebnem dla większości świadectwem. 
W pierwszym obwodzie pan Wiktor 

_ (Niemiec) zyskał głosów 383; nasz kandydat p. 
Sobecki tylko 355 — jakkolwiek 500 bvło 

_ zapisanych Polaków „wyborców (a kilkadziesięciu 
: nie wpisanych) — nie stawiło się więc do urny 
DBółtorasta! — Na p. Goldenringa padło 

: głosów 80. Będą tedy ściślejsze wybory pomię- 
dzy pp. Wikterema Sobeckim — aleć 
już teraz łudzić się nie możemy żadną nadzieją. 

"W drugim obwodzie pan Woliński 
zyskał głosów tylko 269 — p. Wollburg 365, 
więc zwyciężył. 

W trzecim p. Rakowski tylko 205 
— p. dyr. Noetel 337, więc także zwyciężył. 

W czwartym nareszcie wyszedł zwycię- 
zko p. dr. Zygmunt Dziembowski, rze- 
cznik — lecz jakże szczupłą stosunkowo liczbą 
głosów ! Oddano tylko 357 zamiast tysiąca mniej 
więcej. Niemiec, właściciel piwowarni, p. Polu- 
dniak miał g'osów 200, a między niemi sporo 
głosów, które dotąd uważano za 
polskie. 

Jeżeli yrzy wyborach do sejmu fornal, ra- 
taj, ręczniak, pod niemieckim panem — głosuje 
nie z nami, to się uniewinia: „widzi Bóg nie mó- 
giem inaczej — żeby nie dostać termiuatki, nie 
popaść w biedę. * Wyborcy, niby na pozór Po 
lacy, którzy wczoraj nie głosowali na naszego 
kandydata, na swoje usprawiedliwienie nie mo- 

.ga przytoczyć nawet racyi biednego skotarza pod 
niemieckim panem. 

Giosowało więe naszych wczoraj ogółem 
355 + 269+ 205+ 357 — co czyni 1186 wybor- 
ców, zamiast mniejwięcej trzechtysięcy! 
Co trzeci tedy spełnił obowiązek. Tuni ograni- 
czają się na tem, że prawią przy każdej innej spo- 
sobności, jacy oni dzielni i rzetelni Polacy katoli- 
cy — ba! i wszystko byloby lepiej w kraju, 
byleby tylko wszyscy tyle byli warci, co oni! 

Lubo w trzeciej klasie wyborców Niemców 
i Żydów mniej niż naszych, głosowało ich 
więcej prawie c 200 — bo 1373. Wyborców 
a czwartego obwodu, używających dotąd polskie- 
go języka w potocznej rozmowie i polskich na- 
zwisk rodowych, którzy głosowali na p. Poludnia- 
ka, zaliczamy oczywiście już do Niemców, nie 
wiadomo nam, jakiego wyznania. 

Szanowni obywatele innych miast! Przystę- 
pując do wyborów swej rady miejskiej, zapomnij- 
cie łaskawie o wczorajszych wyborach poznań- 
skich, a nie wstępujcie w ślady na- 
szej większości. 

Dzisiaj wybory drugiej klasy — jutro pier: 
wszej. Tu już zgoła nie ma mowy o powodze- 
niu. Ta bewiem Niemcy i Zydzi biją nas samą 
liczbą. 

Niemiecka wystawa pływająca. 
Pomimo przechwalki niemieckie, iż ich wy- 

roby należą do najdoskonalszych na kuli ziem- 
skiej, jak to aż do syta naczytujemy się w dzien- 
nikach, przemysł niemiecki nie może sobie jakoś 
dać rady z wyrobami francuzkich i angielskich 
fabrykantów. „Billig nnd schlecht‘ widnieje do 
dziś dnia na sztandarze wielu niemieckich prze- 
mysłowców, a liczne bankructwa, redukeya ro- 
botników i ich nędzny zarobek, aż nadto prze- 
konywają, iż przemysi niemiecki, zamiast sie 
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podnosić, upada i coraz mniej ma zbytu na tar- 
gach europejskich. Kiedy Niemcy w skwarnej 
Afryce pozakładali kolonie, wszyscy myśleli, iż 
tam towary, na których Europa się nie poznała, 
umieszczać będzie można; pokazało się jednak, 
iż na odpływ wyrobów do swych kolonii Niemcy 
niewiele liczyć mogą. Cóż więc robić, gdzież 
umieszczać olbrzymie zapasy, które zal-gają skla- 
dy niemieckich fabrykantów? zebrania przemy- 
słowców w Dreźnie i Magdeburgu nie daly na 
to pytanie jasnej odpowiedzi, a alarm patryoty- 
czny, ażeby tylko niemieckie kupować wyroby, 
również. pożądanego nie odniósł skutku; trzeba 
było więc ostatecznie coś urządzić i oto grono 
kupców, fabrykantów i kapitalistów niemieckich 
zamierza zbudować statek, któryby jeżdżąc po 
świecie, zapoznawał obcokrajowców z dobrocią 
i taniością wyrobów niemieckich. Oto co piszą 
o projekcie tym dzienniki niemieckie. 

Jedyną drogą prawdziwą celem szerokiego 
zbytu wyrobów niemieckich jest wyszukiwanie 
kupców i konsumentów w ich własnym kraju, i 
zawieranie interesów o ile to możliwem na miej- 
scu. Kupcy jednakże zagraniczni muszą mieć 
niemiecki wyrób na pewnem miej:cu ogólnie ze- 
bramy, ażeby mieć dokładny na tenże pogląd. 
Wystawy jako krótko trwające nie wydają po- 
żądanych rezultatów; trzeba więc zbudować sta- 
tek parowy, olbrzymich rozmiarów, będący nie- 
ustającą wystawą. Zadaniem tego parowca ma 
być zwiedzanie wszystkich większych portów kuli 
ziemskiej; — po przybyciu do portu statek mo- 
że być zwiedzany nietylko przez interesentów, ale 
przez całą ludność i ma niejako być obrazem 
niemieckiej pracy i przemysłu, w przeciw stawie- 
niu do statków wojennych niemieckich, reprezen- 
tujących polityczną siłę cesarstwa. 

Na statku tym mają być zgromadzone naj- 
rozmaitsze płody przemysłu niemieckiego, ażeby 
kousumesci zagraniczni mogli uczynić wybór i 
zakupno. Koszta wystawy dla fabrykanta nie- 
mieckiego mają być stosunkowo dosć nizkie, gdyż 
statek ten zastąpić może całe szeregi wystaw, 
zwiedzając jedne porty po drugich. Parowiec 
wystawowy ma być wybudowany z całym prze- 
pychem i odznaczać się olbrzymiemi rozmiarami, 
a budowa jego podług planów wytrawnych kon- 
struztorów wykonaną ma być w jednym z war- 
sztatów niemieckich, i wzbudzać będzie podziw 
innych narodów. W każdą nową podróż ma być 
statek ten zaoparzony w nowe wyroby, ażeby 
zagranica miala nieustanny pogląd na niemieckie 
wynalazki i ulepszenia; czas każdej podróży trwać 
ma dwa lata, co jest według zdania znawców 
zupełnie wystarczającem do zwiedzenia wszystkich 
znaczniejszych portów kuli ziemskiej; uwzględnić 
ma się również przybywanie do poszczególnego 
portu w porze odpowiedniej klimatycznym stó- 
sunkom danego kraju. 

Parowiec ten wyjeżdżać ma z Hamburga; 
miejsce to jest najodpowiedniejsze dla wystawców, 
a interesenci mogą, przed udaniem się statku 
w podróż całą wystawę obejrzeć. Następnie sta»



2 WIELKOPOLANIN. 2 

tek zwiedzać ma Kopenhagę, Kronstadt, Stock- 
holm, Gotenburg, Londyn, Amsterdam, Rotter- | 
dam, Antwerpią, Boston,. Nowy Jork, Filadelfia, 
Baltimore, Nowy Orlean, B.hią, Rio de Janeiro, 
Santos, Montevideo, Buenos - Ayres. Valdiwig, 
Valparaiso, Calao, Guatemala, Marawilia, Nan- 
‚gaseki, San Francisco, Yokohama, Schangai, 
„Hongkong, Banakok, Singapore, Kalkuttę, Bom- 
bay, Madras, Colombo, Batawią. Porte Adelaide, 
Melbcurne, Sydney, Kapstadt, Zanzibar, Aden, 
Suez, Port: Said (Kairo). Juffe (Jerusalem), 
Beyrut (Damask), Smyrnę, Konstantynopol, Ode- 
sę, Ateny, Triest, Messinę, Palermo, Neapol, 
Civita Vecchia (Rzym), Genue, Barcelonę, Ma- 
lage, Tanger, Lisbone i wréci potem do Ham- 
burga; — portów francuzkich statek ten jakoś 
najstaranniej unikać zamierza, gdyż dzienniki 
niemieckie nie wymieniają nawet Marsylii. 

Zamierzają również urządzić na tym paro- 
wcu miejsca dla podróżnych, chcących się kształ- 
cić w swym zawodzie, jak kupców, przemysło- 
wców, artystów, rzemieślników; rownież podró- 
żujących dla przyjemności, nie wykiuczając kobiet. 
Co się tyczy wielkości i konstrukcyi tego parowca, 
to następujące dane podają dziena:ki, Ma on 
mieć długości 570, szerokości 70, a wysokości 
45 stóp. Największy dotychczas zbudowany pa- 
rowiec angielski ma 560 stóp długości, 638  sze- 
rokości, a 44 wysokości. 

Statek niemiecki będzie więc największym 
okrętem, jaki kiedykolwiek odbył podróż naokolo 

"ziemi, a odznaczać się ma nadzwyczajną szykbo- 
ścią, za pomocą specyalnie obmyślanych śrub i 
maszyn; zbudowanym być ma z niemieckiej stali, 
a wszystkie środki celem uchylenia wszelkich 
niebezpieczeństw, znajdą na nim najszersze za- 
stósowania. We wnętrzu swem i na pokładzie 
mieścić będzie dziewięć wielkich sal wystawowych, 
sypialnie, jadalnie, salony dla dam, cukiernią, 
pokoje do czytania, palenia, grania, zakłady fo- 
tograficzne itd., oraz wykwintnie urządzone miej- 
sca sprzedaży — słowem ma być nietylko urzą- 
dzony praktycznie, ale z wielką elegancyą. Wszy- 
stkie wyroby będą grupami wystawione tak, że 
ulegać nie mogą zniszczeniu wszelkie machiny 
będą za pomocą motorów, po przybyciu do por- 
tu w ruch. wprowadzone. Również urządzane 
być mają na statku koncerta wlasnej oskiestry, 
zabawy, przedstawienia dramatyczne itd., ażeby 
na pokład statku ściągać nietylko int: resentów, 
ale szerokie masy publiczności. 

Potrzebny na to wszystko kapitał wynosić 
ma 5,000,000 marek, i tak n. p. budowa sta- 
tku kosztować ma trzy miliony, urządzenie na 
prowiantowenie itd. 1,500,000, a kapitał obroto- 

16 
Potrzeba wiedeńska. 

Powieść z czasów Jana III Sobieskiego. | 

(Ciag dalszy). 

Gdy mu przedstawiono Zygmunta, zapytał | 
go w języku łacińskim o zdrowie króla polskiego. 

— Lubo nie przybywam z Warszawy — 
odpowiedział Dobiesławski — mam jednakże nie- 
mylną wiadomość, że Naj. Pan i król nasz cie: 
szy się zdrowiem jaknajlepszem. 

Potem zapytał go cesarz, od jak dawna 
znajduje się na dworze króla Jana III i czy 
walczył już w jakiej bitwie. 

Miałem zaszczyt ten pod Żurawnem -— od- 
parł skromnie Zygmunt i pragnę najgoręcej do- 

 stąpić go więcej. 
— Na nieszczęście ludzkości — rzekł ce- 

sarz z posępnym uśmiechem — życzenia twoje 
młodzieńcze, wkrótce może się spełnią — i to 
powiedziawszy, podał mu rękę, którą Zygmunt 
pocałował z uszanowaniem. 

Po skończonem posłuchaniu i obiedzie u 
marszałka dworu, chciał Zygmunt zwiedzić głó- 
wniejsze ulice i gmachy wiedeńskie. Ale gdy 
szedł bez przewodnika coraz, dalej, tak się za- 
błąkał, iż nie mógł wrócić do gospody. Już było 
późno w nocy, gdy po długiem uciążliwem bie- 
ganiu znalazł wreszcie ulicę, na której narożniku 
stał kościół św. Szczepana, a opodal szukana go- 
spoda. 

- Nauczony przykrem doświadczeniem, najął 
sobie nazajutrz przewodnika, który go oprowa 
dzał po wszystkich godnych widzenia gmachach 
i kościołach. Chociaż Wiedeń w owych czasach 
nie posiadał jeszcze takich zakładów naukowych, 
takich muzeów i różnolicznych zbiorów, jak w 
dzisiejszych czasach, wiele jednak było już tam 
rzeczy zajmujących, "które z wielką uprzejmością 

wy 500,000 marek. Koszta dwuletniej podróży 
obliczają na 3,150,000, a dochody tejże za najmy 
miejsc, za podróżnych (1200 marek od osoby) 
wstępy na parowiec itd, na 7,260 800 marek; 
czysty dochód jednej podróży wynosić ma 4 mi- 
liony 110.800 marek. Przedsiębiorstwo to we 
wszystkich szczegółach dokładnie jest obmyślanem 
i wie wątpią, jak piszą dzienniki niemieckie, iż 
przyjdzie do skutku; już nawet debatowano, gdzie 
parowiec ten ma być budowany, a rząd ma sta- 
nowczo popierać ten projekt. Towarzystwo wy- 
wywozowe niemieckie zamyśla wystawić ow okręt 
na wiosnę r. 1890; — drobnostka jedna tylko 
przeszkadza — oto projekt projektem, a chodzi 
przedewszystkiem o zebranie potzzebnego kapi- 
tału, którego mają dostarczyć kapitaliści niemie- 
cey, czy c! jednak ctworza swe worki i będą 
chcieli, zreżeni rozmaitemi próbami, puścić swe 
pieniądze na wodę celem wspierania „ojczystych 
fabrykatów', to jeszcze wielkie pytanie. 

Wątpliwość tę wyrażają dzienniki niemieckie. 

Wiadomości polityczne. 
Berlin. Wczoraj, przy otwarciu parla- 

mentu niemieckiego, biała sala zamku królewsk:e- 
go przedstawiała widok prawie równie okazały, 
co dnia 25 czerwca, kiedy młody cesarz w oto- 
czeniu wszystkich niemal książąt rzeszy, po raz 
pierwszy ukazał się jako monarcha i przemówił 
do zebranych przedstawicieli narodu, 

Rano odbyło się w katedrze zamkowej dla 
posłów parlamentu protestanckiego wyznania na- 
bożeństwo, a w niem wziął także udział cesarz 
wraz z rodziną i dworem. Dla posłów katoli- 
ków, była msza święta w kościele św. Jadwigi. 

Po godzinie 12 zapelniala się posłami biała 
sale, na której wznosił się tron pod bogatym 
baldachimem. Blizko tronu*w osobnej loży uka- 
zała się cesarzowa z książętami i paniami dworu. 
W jej otoczeniu byli także książęta włoscy, Ao- 
sta z małżonką. — Na dany znak weszła do 
sali rada związkowa, na jej czele p. minister 
Boetticher, niosąc mowę tronową. Potem wkro- 
czył oddział gwardyi zamkowej szeregami, za 
nią rzędy paziów. Wśród orszaku książąt i naj- 
pierwszych dostojników dworu ukazał się cesarz | 
Wilhelm, w mundurze gwardyjskim, z błyszczą- 
cym chełmem w ręku. Gdy wstąpił na stopnie 
tronu okryte purpurą, i skinieniem głowy powi- 
tal zebranie, minister Boeiticher podał monarsze 
zwój papieru, i Wilhelm II silnym głesem od- 
czytał mowę tronową. 

„Kiedy wstępując na tron — zaczął cesarz 
— po raz pierwszy witałem was, Musci Panowie, 

pokazywawo Dobiesławskiemu, skoro się tylko 
dow:edziano. że jest Polakiem przysłanym od 
króla Jana Sobieskiego, który miał posłuchanie 
u samego cesarza. 

Przepędziwszy kilka tygodni w Wiedniu, 
czekając na listy z odpowiedzią królowi, znudzo- 
ny długą zwłoką w Ich wygctowaniu jako i dro: 
bnostkową, wymuszoną dwornością dyplomatów 
wiedeńskich, Zygmunt dostał wreszcie z upra- 
gnieniem oczekiwane listy i wyjechał z Wiednia. 

Za powrotem do kraju, król dał Zygmun- 
towi nowy dowód łaski, mianując go rotmistrzem 
w pułku królewicza Aleksandra. Nowy stopień 
wojskowy nie oddalał go wszelako od dworu kró- 
lewskiego i od dawniejszych zatrudnień, gdyż 
król bohater lub;l otaczać się urzędnikami, któ- 
rzy umieli i bronić Ojczyzny, i radzić jej w po- 
trzebie. 

Królowa czy zuiewolona istotnemi zaletami 
Dobiesławskiego, i oddawanemi mu pochwałami 
w listach ojca margrabiego d’Arquien, lub też 
poznawszy przywiązanie do niego swej ulubionej 
Emilii Seville, i chcąc ją przy sobie w Polsce 
zatrzymać, uważała za środek najskuteczniejszy, 
ożenić z nią Zygmunta, Z tego więc powodu 
królowa okazywała mu daleko więcej przychyl- 
ności, niż dawniej, Coraz większa możliwość 
wojny z Turkami otwierała pole do sławy. Wszy- 
stko zapowiadało mu świetną i szczęśliwą przy- 
szłość. Radość Enilii przy powitaniu Zygmua- 
ta, była tak widoczną, iż nikt wątpić nie mógł 
o jej dla niego uczuciach: Bo też u niej, choć 
rozum opierał się tej namiętności dla człowieka 
młodszego od niej i daleko niższego pod wzglę- 
dem urodzenia i majątku, ona nie zdołała poko- 
nać miłości, która całą jej owładła duszę. 

Zygmunt z zwykłą sobie otwartością, nie 
ukrywał, że mu miło ujrzeć znowu Emilią. Jego 
wszelako uczucie było raczej spokojną przyjaźnią, 

‘ba stłumić nadewszystko handel niewolni- 
Cesarz skutkiem ostatnich wydarzeń 

czuliscie wraz ze Mną brzemię ciężkich doswiad- | 
czeń, jakiemi rok bieżący dotknął dom Móji | Br 

W pokolenu teraźniejszem nigdy nie | państwo. 
zaginie zupełnie boleść poniesionych strat — ali- 
ści boleść pewstrzymywać Mię nie może, bym 
mężnie i wiernie nie czynił zadość wymaganiom 
monarszych obowiązków, za wzorem przodków 
spoczywających w Bogu. — Taką powodowany — 
obowiązkowością, którą przypisuję i Wam Pano- | 
wie, witając łaskawie, poruczam Wam ponowne | 
podjęcie wspólnych prac.* 

Następnie mówił cesarz z zadowoleniem, że Ę 
podczas podróży po państwie widział wszędzie, 
jak dalece książęta i naród niemiecki w ścisłem 
zjednoczeniu i zgodzie całą duszą oddani są spra- 
wom państwa, a zjedoczenie i zaufan'e do tronu 
najlepszą są rękojmią szczęśliwej dla ojczyzny | 
przyszłości. — To peznawszy cesarz, wyraża na- 
rodowi wdzięczne uznanie. 

Z nie mniejszem zadowoleniem wspomniał 
cesarz o wolnych miastach hanzeatyckich Ham- ' 
burgu i Bremenie, które przystępując do związku | 
celnego Niemiec, zjednoczyły się silniej z wspól- | 
nem dla wszystkich państwem. 

Stan skarbu państwowego przedstawia się 
także korzystnie — do czego się przyczyn'ają 
w latach ostatnich przez parlament uchwalane | 
cła. Na wielu polach zarobkowania okazuje się 
postęp widoczny, a lubo nie pousuwane są je- | 
szcze ciężary spoczywające na rol 
nictwie, cesarz tuszy sobie, że i w tym kie- 
runku znajdą się środki zaradcze i ulgi, tak iż | 
dla rolników również lepsze zawitają czasy. 

Cesarz zwrócił następnie swe słowa ku so- — 
cyalno-politycznemu prawodawstwu, któremu dzia- 
dek zmarły, cesarz Wilbelm Iszy, tyle poświęcał _ 
troskliwości, Ustawy więc dotyczące zabezpiecze- | 
nia uboższej, robotniczej ludności w razie cho- | 
roby, albo na lata sędziwe i t.p. — także bedą | 
przedmiotem dalszej troskliwości parlamentu i | 
rządu, ażeby wszystkie te dobroczynne instytucye 
zakwitły według przykazań miłości bliźniego, a 
na pożytek ogółu. 

Wypadki na brzegach wschodniej Afryki 
spowodowały rzeszę niemiecką do nowych przed- 
sięwzięć, których celem szerzenie cywilizacyi 14 
chrześciańskiej. 

Auglia już przed stu laty uznała, że chcąc 
do Afryki przenieść światło cywilizacyi — potrze- 

kami. 
smutnych zawarł ugodę z przyjazną Anglią i z 
innemi państwami — 0 czem parlament dokla- 
dog poweźmie wiadomość. 

Z państwami odnowił węzły przyjaźni — dla % 

niż miłością; z utęsknieniem wyglądał chwili 
ujrzenia jej, w jej towarzystwie najmilsze spę- 
dzał chwile, lecz nie rościł sobie prawa do po: | 

Osoby zaś z boku patrzące | siadania jej ręki. 
wróżyły ich połączenie, a zdawało się, że i kró- 
lowa wie o ich wzajemnej skłonności i nie jest 
związkowi przeciwną. 

Tymczasem w r. 1682 hrabia Wallenstein 
przybył do Warszawy w poselstwie od cesarza a 
Leopolda I, do króla i stanów Rzeczypospolitej, 
zapraszając do związku z panami chrześciańskimi 

= 

ku obronie od zagrażającego napadu Muzulma- | 
nów na carstwa Niemieckie i całą Europę. Z po- | 
czątku wezwani na naradę senatorowie wyma- ~ 
wiali się od wojny zawartym z Wielką Portą 
(Turcyą) przed kiłku laty pokojem; ale gdy do 

A 
i nalegania nuncyusz papiezki w imię Ojca św., 
próśb posła carskiego dołączył silne swe prośby 

król wraz ze zgromadzonym senatem rozesłał po — 
kraju uniwersały, zwołując sejm nadzwyczajny 
na dzień 8 marca roku przyszłego. Na sejmie 
podniosły się niektóre głosy za obowiązkiem do- — 
trzymania zawartego z Turkami pokoju. Gdy 
jednak inni senatorowie i cudzoziemcy posłowie 
przedstawili, że Turcy są pierwszymi gwalcicie- — 
lami pokoju przez napady Tatarów na granice — 
Polski, że jeśliby im się udało pokonać cesarza 
Austryackiego, zwróciliby niechybnie oręż prze- | 
ciwko Rzeczypospolitej; gdy nakoniec nuucyusz 
papiezki przekładał, że tu idzie o zachowanie 
wiary chrześciańskiej, na którą przedewszystkiem 
wzgląd mieć trzeba, król i stauy Rzeczypospoli- 
tej, zgodnie przyjęli ofiarowane przez cesarza 
przymierze, które zawarto dnia 23 marca r. 1683 
za szczególnem wdaniem się i potwierdzeaiem 
Papieża Innocentego XI, obiecującego przykla- | 
dać się także do prowadzenia wojny posiłkami — 
pieniężnemi. z 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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utrwalenia pokoju. Scisłe z Austryą i Włochami | do Krakowa i złożyć w podziemiu katedry | i na 3 marki kary pieniężnej. Koszta tego procesu 
przymierze nie ma innego celu. — Zwyciezka | na Wawelu. Kapituła katedralna krakowska odstę- | wynosiły 70 marek. 
nawet dla Niemiec wojna, zważywszy jej cfiary 

„i cierpienia, nie mogłaby zapewnić Niemcom ko- 
sztowniejszego owocu nad owo przymierze utrwa- 
lające pokój, który ;zachowywać zawsze |bedzie 
dążeniem cesarza, bo tak a nie inaczej nakazują 
monarsze przekonania chrześciańskie i poczucie 
obowiązka względem narodu, nad którem Opa- 
trzność dała mu berło w rękę. 

- Tem to pokojowym wiedziony uczuciem ce- 
sarz Wilhelm po wstąpieniu na tron zwiedzał 
dwory sąsiednich monarchów — a życzliwość i 
zaufanie okazywane wszędzie do polityki cesar- 
skiej uprawniają do nadziei, że cesarzowi Nie- 
miec, sprzymierzeńcom i przyjaciołom danem bę- 
dzie za pomocą Bożą zachować pokój Europie. 

Po wygłoszonej mowie, cesarz na okrzyki 
uniesienia, wywołane mową, odpowiadając życzli- 
wemi ukłonami — opuścił białą salę. 

Tak opisują uroczystość gazety berlińskie. 
O godzinie 2 zebrali się posłowie na kröt- 

kie, wstępne posiedzenie. 

Roczne sprawozdanie Towarzystwa „Stella“ 
w Berlinie. 

Towarzystwo to, założone przez Polaków w Ber- 
linie ra dniu 23 października 1887 r., rozwijało się 
w następujący sposób: Celem Towarzystwa jest wspólne 
pouczanie się, pielęgnowanie starych polskich zwy- 
czajów i wspólne zabawy. Pcsiedzen odbyło Towa- 
rzystwo 47 zwyczajnych, 2 półroczne walne i 2 po- 
siedzenia zarządu, na których radzono o sprawach 

Towarzystwa. Członków miało Towarzystwo 42, ezte- 
rech wystąpiło, dwöch wyjechało, pozostaje zatem 36. 
Na posiedzenia uczęszczało przecięciowo 12 członków. 
Odezyty były następujące: Pan Hipolit Szubert kore- 
spondemcye z „Orędownika*: „Czego się uczyć mają 

córki nasza, „O Towarzystwie Przemysłowem w Trze- 
mesznie pod nazwą „Oświata*, „Mowę hr. Zöltow- 
skiego, mianą na wiecu w Poznaniu”, „Stosunki Ko- 
ścioła naszego na Litwie". Z „Kuryera Poznańskiego: 

„O wędrówce do Ameryki*, Z „Wielkopolanina*: 
„Mowę gospodarza Frańciszka Piaseckiego, mianą na 
wiecu w Mosinie" i „Wypadek o ukąszeniu żmiji,* 

~
 

Pan Dąbski mist na trzech posiedzeniach odczyt „O 
podstawie przemysłu*, Pan Jan Litkowski miał od- 

czyty następujące: na 2 "posiedzeniach „O piaskach 

braniborskich czyli brandenburskich', wiersz pod tyt. 
„Non spoliator sum, Sed Liberator“, ułożony przez 

dr. Tanera na obchód 200 rocznicy oswobodzenia 
Wiednia; na 3 powiedzeniach: „„O lieeum 8. Barbary 
w Paryżu czyli Barbarysci“, „Życiorys Adama Mie- 

kiewicza“; na 4 posiedzeniach: „O życiu jenerala 
Zamoyskiego, „O koloniach polskich na Sybirze“, 

„O uczeniu dzieci języka polskieg».* Wykładow miał 
pan Jan Litkowski trzy i to dwa z eksperymentami 
„O parowych maszynach i tel.fon’e“ i „Czemu ob 
chodzimy Narodzenie Pańskie na dain 25 grudnia." 
Korespondencye przeczytał p. Jan Litkowski nasty 

pujące z .„Orędownika*: „Mowe księcia Zdzisława 
Czartoryskiego, wygłoszoną na wiecu w Poznan u‘, 

„Pielgrzymi polscy i Rusini u Ojea dw. w Rzymie, 

„Mowę X. Esgla na wiecu katolickim w Bytomiu i 

m „Wycieczek po Litwie“. Z „Wieikopolanina': „Mo- 

wę gospodarza Frańeiszka Stachowiaka, wygłoszoną 
na wiecu w Orchowie*. Z „Głosu Polskiego*: „Jak 

bronią Rusini na Bukowinie swojej rel gii narodowości. 

W bibliotece znajduje się 25 książek, z których 
11 ofiarował p. Łowiński, 9 Jan Litkowski. Zabaw 
miało Towarzystwo: 3 zubawy tańca, jedno przedsta- 
wienie amatorskie, wycieczkę na daiu 22go lipca do 
Köpnick, Aites Sebiitzenhaus. Towarzystwo obcho- 

dziło wspólną gwiazdkę, ma której zostało 8 dzieci 
obdarowanych. 

Pisma abonowalo Towarzystwo następujące: „Ku- 
ryera Poznańskiego, ,, Wielkopolanina“, „Orgdownik“, 
„Głos Polski“, „Gońca Wielkopolskiego" i „Gazetę 
Olsztyńską. 

Stan kasy, który tylko przez składki miesięczne 
powstał, wynosi: dochodu 429 m. 50 fen., rozchodu 
372 m., pozostaje w kasie 57 m. 50 fen. 

Hasłem Towarzystwa jest: 
Nie upadaj na duchu, 
I pocieszaj się nadzieją, 
Aż chwile weselsze Tobie zajaśnieją. 

Zarząd Towarz. „Stella* w Berlinie. 
‘ARAN BETES STW EYE RRS OAZY DOOR ZR ORZEC 

Wiadomości z blizka i 2 daleka, 
Poznań, 23 listopada. 

_ * Zwłoki $. p. Adama Mickiewicza, które 
spozzywają od 30 przeszło lat na ementarzu w Mont- 

morency pod Paryżem, postanowiono sprowadzić 

puje na ten cel jednę z krypt pod lewą nawą ko- 

ścioła. Plan na sarkofag podjął się profesor Sławo- 
mir Odrzywolski. 

Ponieważ sprowadzenie zwłok tych narodowi dro- 

gich wymaga funduszów, przeto zawiązał się w tym 
celu komitet, wystarał się u rządu o pozwolenie zbie- 
rania składek i odzywa się do narodu z prośbą o 
dobrowolne cfiary pieniężne. 

Redakcya nasza chętnie ofiaruje pośred: ietwo w 

pa dobrowolnych składek. 
* Towarzystwo ,,Staszye“ odbędzie dziś w 

piątek dnia 23 bm. o godzinie 8 wieczorem w lokalu 
p. Miskiewieza przy Starym Rynku zwyczejne swe 

posiedzenie. Na porządku dziennym: Sprawy Towa- 
rzystwa. 

* Zebranie Towarzystwa gimnastycznego ,,So- 
kół* odbędzie się dziś w piątek dnia 23 bm. o go- 
dzinie 9 wieczorem w lokalu Towarzystwa na małej 
sali p. B. Knclla, przy Wrocławskiej ulicy. Oprócz 

spraw Towarzystwa na porządku dziennym, wykład 
p. C. Vogta: „O telefonach i ich praktycznem zastó- 

sowaniu, z demonst:acyami“. O liczny udział człon- 
ków prosi Zarząd. 

* Chromolitografie „Kościuszki pod Raclawi- 
cami* wyjdą dopiero ną początku stycznia, Od 1go 
grudnia cena będzie podniesiona z 50 na 80 fen. 
W Ekspedycyi Dziennika Pozn.* zamówiono już 
400 egzemplarzy po 50 fen. Dalsze zamówienia po 
dotychczasowej cenie przyjmowane będą tylko do 1 
grudnia r. b. 

* W Gnieźnie sąd skazał dwóch rzeźników na 
karę więzienia za sprzedawanie mięsa węgrzatego. 
Rzeźnik Ogiński skazany na 4 miesiące, rzeźnik Per- 
liński na 6 miesięcy. 

* W Nekli pod Wrześnią na stącyi kolei że- 
laznej przy ranżowaniu wagonów, pochwyciła lokomo- 
tywa dwóch robotników i tak ich mocno pogniotła, 
że wątpią o ich dalszem życiu. 

* W Bieganowie, w powiecie wrzesińskim, w 
zeszłą niedzielę wyciągnięto z Wrześnicy ciało wy- 
miernicy Görzynej, która w tę rzeczkę wpadła. 

* W Barcinie pod Bydgoszczą syn parobka, 
Stanisiaw Bartkowiak, pochwycony za ubiór przez 
sieczkarnią, takiego doznał ciężkiego uszkodzenia cie- 
lesnego, źe w krótkim czasie potem umarł. Właści- 
ciela tego majątku, p. Kundlera, skazał sąd na jeden 
tydzień więzienia za niedostateczne osłonięcie części 
ruchomych przy owej sieczkarni. 

* Pod Pawłowicami na torze kolei żelaznej 
leszczyńsko-ostrowskim konie gospodarza z Oporówka 
zlękły się nadchodzącego pociągu, rozbiegały się, zer- 
wały lejce i wpadły pod lokomotywę, która je na 

miejscu zmiażdżyła. Zerwaniu s'ę leje będzie miał ów 

gospodarz do zawdzięczenia przy tem i tak wielkiem 

dla niego nieszczęściu, ża może nie będzie ukarany. 
* Z pod Łekna nam donoszą: „Pan G. w Le- 

knie urządza na sali dnia 25 b. m. „Wieniec“, na 

który uprzejmie szanownych gospodarzy z okolicy z 

rodzinemi zapraszą. Zważyć należy, że pan G. jest 
Żyd+m, a więc, (że to w W. Księstwie Poznańskiem) 
zwolennikiem języka urzędowego, ale tu robi wyjątek 

i zaproszenia te rozsyła w języku polskim. Czego to 

się nie ezyni dla interesu? Byle ‘ten szedł gładko, 
to i język polski niechaj służy za środek. Bawcie 
się więc gospodarze, bo zaproszenia w języku pol- 

skim, a rdinictwo takie dzis daje korzyści ogromne, 
że hulać i skakać należy —- przed zupełaym upadkiem. 

* Do Trzemeszna przysłano nauczyciela Over- 

meyera, katolika Niemea z Westfalii, który nie ma 

wyobrażenia o języku polskim. 
* Z pod Stęszewa donoszą: Osoba dość pray- 

stojna, porządnie przycdziana i to mieniąca się Trze- 
ciakiem, przybyła do Tomie pod Jeziorkami dnia 29 
października rb. Wszczął on najprzód rozmowę bar- 

dzo grzeczną z gospodarzem Mgcrym Antonim, orzą- 
cym grunt nauczyciela, wywiadująe się o osobach za- 

możniejszych. Wstąpił potem zaraz do nauczyciela, 
od którego sztuczkami chytremi starał się wyłudzić 
15 marek. Atoli odprawiony z niczem, udał się do 
miejscowego plebana, u którego rozwinął cały zasób 
przebiegłości i podstępu, celem uwiedzenia łatwowier- 
nego księdza. Udało mu się rzeczywiście też poży- 
czyć od niego na krótki niby ezas 15 marek. *Po- 
wiadał ten jegomość, że do Jeziorek za rządzcę przy- 
jęty, że zniewolony był wszakże z bólem w sercu 
przezweé się Dreyerem, gdyż z polskiem nazwiskiem 
nigdyby posady u niemieckiego pana nie pozyskał. 

* Pewien wierzyciel w powiecie świeckim po- 
słał dłużnikowi rachunek. Ów diuzaik uważał to za 
żart, spalił rachunek, popioł zebrał, włożył w koper- 
tę i ze stósownem uwiadomieniem posłał ten list wie- 
rzycielowi, nazwawszy popioł proszkiem uspakajają- 
cym. Wierzyciel się obraził, dłużaika pozwał do sądu 
i sąd skazał owego dłużnika na zapłacenie kosztów 

* W Kwidzynie dwóch 13 letnich chłopców z 
Poznania przybyło dnia 20 bm. w ncey do oberzy- 
sty Mosera i żądali noclegu. Właściciel oberzy doniósł 
o nich policyi, która chłopców wzięła na przesłuchy 
i wykazało się, iż uciekli obaj rodzicom z obawy 

przed karą i byli w drodze do Skarlina do wuja. 
Zatrzymano ich, byli bowiem bez pieniędzy na dal- 
szą podróż. 

* W Nidborku, w Prusach Wschodnich, jakiś 
dotąd niewykryty złoczyńca położył dwa ciężkie ka- 
mienie na szyny kolei żelaznej i kamienie te naokół 
kołkami wbitemi w ziemię umocował, aby się nie 
ruszyły. Szczęściem konduktor lokomotywy zawczasu 
spostrzegł zawadę i wstrzymał pociąg. 

* W Tucholi uwięziono pewnego człowieka po- 
dejrzanego o podpalenie stodół. Towarzysz jego uwię- 
ziony także, wyznał sędziemu śledczemu, że w pe- 
wnym domu, nowo wybudowanym, zachowany jest 
proch i zarazem sznur zapalny, mający służyć do 
wybuchu. Wyznanie to okazało się prawdziwem i tym 
sposobem zdołano zapobiedz nieszczęściu. Obu zło- 
czyńców poslano do więzienia w Chojnicach. 

* O chorobie drobiu. Doszła nas na zapyta- 
nie, umieszczone w nr. 265, następująca odpowiedź: 
„Choroby drobiu nazwać nie umiem, ale bardzo sku- 
tecznym środkiem jest: ugotować świeżych szyszek 
sosnowych i herbatę z nich dać ptactwu do picia i 
trzymać je w zamknięciu przynajmniej trzy dni. 

* Gołębie wolno tylko temu mieć, kto posiada 
nackół gołębnika ziemię uprawianą lub ją dzierzawi. 
Kto takiej własności nie posiada, temu właściwie nie 
wolno chować gołębi, chyba w zamknięciu, gołębie 
bowiem takie, latające swobodnie, wolno strzelać i 
chwytać, nawet za kradzież takich gołębi nie może 
nikt być karany. Podobny przypadek zaszedł w Li- 

gaicy i sąd za takie niby przewinienie podsądnego 
nie ukarał (stósownie do paragrafu 111 I 9 powsze- 
chnego prawa krajowego). 

* Sprostowanie. W numerze wczorajszym za- 
kradł się błąd w łamie pierwszym, wierszu piętna- 
stym od dołu: ma być „miliardów a nie „milionów*. 

* Kalendarz. Sobota 24 listopada: Chryzogo- 
na m. Wschód ałońca o godzinie 7 minut 40, za- 
chód o godzinie 3 minut 53. 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Sprawozdanie giełdowe. — Poznań, 22 listopada. 

40/5 listy zastawne poznańskie ..... 102,10 mr. 
31/,0/, listy zastawne poznańskie . . . . 101,20 „ 
40/9 listy rentowe poznańskie . . . . . . 104,60 ,, 
Tsch.-pruskie 31/,0/, listy zast. rycerskie 101,20-+,, 
Zaen.-pruskie 31/,0/, listy zaatawne nowe 101,20 „ 
Pruskie 40/, listy rentowe. . . . . . . . 104,60 „ 
Poznańskie akcyjne stowarzyaz. aprytowe —,— ,„ 
Poznański bank prowincyalny .'.. . . . 115,50 y 
40/, pożyczka niemiecka. .. . . . . . . 108,30 
31/4070 pożyczka niemiecka . . „ . . . . 103,20 „ 
40/, pożyczka pruska ukonsolidowana . 107,70 „ 
31/,0/, pożyczka pruska ukonsolidowana 104,— , 
31/40/ obligi długu państwa pruskiego . 101,40 „ 
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Austryacka renta zlota. ......... 91,10 „ 
Austryacka renta srebma ........ 6890 „ 
Austryacka renta papier. (50/5) . . . . . 81,20 „ 
Polskie 50/, listy zastawne ....... 60.80 „ 
Polskie 40/5 listy likwidacyjne .. . . . 54,80 „ 
Bente WłÓKkA OOBE 02 220202 95505 
Renta węgierska złota . . . . . «. « . . . 8410 „ 
Bankasty rosyjskie za 100 ru... . . . 209,10 „ 
Banknoty austryackie za 106 złr. ... 167,30 ;,, 
Banknoty francuzkie za 100 fr. . . . . 80,60 m 

Giełda bydgoska, 21 listopada. o AE 

nie izby handlowej.) Pszenica: piękna sucha 173 
do 175 mr., poślednia wedle gatunku 165—173 mr., 
piękny nad notow. Żyto: suche, piękne 141—144 
mr., wilgotny posledni gatunek 135—140 mr. Ję- 
ezmien: towar dla browarów 134—140 mr., na 
paszę i do mielenia wedle gatunku 110—125 mrk. 
Owies: nominalnie, 125—135 marek. Groch: 
do gotowania nominalnie 150—160 mr., na paszę 
130—140 mr. Okowita: (50-ta konsumeyjna) 
51.25, (70a) 32.—. = 

Gielda wroclawska, 51go listopada. 
(Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową." 

Per 100 kilogramów 

dobry tow. | śred. towar | pośl. towar 

najw.| najn. | najw. | najn. |najw.| najn, 
cena | cena | cena | cena | cena | cena 

M 4| M4] Ma | MAIM4| Md 
Pszenica biała . . [179011770] 17/40J17|— | :6/70|16/20 
Pszenica żółta . . | 17/80/17/604 17/89/16/904-16/60/16/20 
Żyto ........_ | 15/5015]80| 15110114/80 | 14/60/14/40 
Jęczmień ..... | 15/50/1440 | 13/80)13/40 } 12/20/11/70 
Owies ....... | 1840/13/20] 13/10|13/— | 12/90/12 
Groch ....... | 15/50/15|— | 14/50[14|— [18] —|12]50 

Beer; 

= 



WIELKOPOLANIN. 

‘zakupuje i płacę dobrze, oraz przyjmuję 

M. Kudliński, 
złotnik i jubiler, 

BBS" w Teatrze Polskim ul Berlińska nr. 18. "SBE 
poleca bogato zaopatrzony skład swój w biżuteryą złotą, sre- 
brną i alfenidową, oraz naczynia koscielne i drogie kamienie. 

> Sees 7999990999999R02 
Dr. Stanisław Alkiewicz$ % 

lekarz praktyczny w Ostrzeszowie & 
mieszka (2541 $ 

w domu p. Bernarda Sch» area, & 

9999990999 
=: e e 

arell } k d 20" ‘ h. Bareikowski, drogerya. 
Poznań w Bacarze 

poleca po cenach nader przystępnych i doborowych gatunkach: 

ilwy do machin, smsrowidlo na osie, 
Tram Ba szery i skóry. 

9
9
9
9
 

Pierścionki z rozmaitemi 
w pięknych oprawach już od 6 do 300 marek 
żej; stósowne do zaręczyn, 

1, ” 

= 5 koronnego od 8 

ratnie po cenach bardzo umiarkowanych. 
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(2130) złotnik i jubiler. 

drogiemi 

Obrączki ślubne z czystego złota dukat. od 24—120 M. za pare 
lujdorow. od 15—60 M. __,, 

—30 M. ©, 

Wszelkie zamówienia na nowe powyższe przedmioty oraz 
reperacye wykonuję we własnej pracowni punktualnie i aku- 

M. Kudlinski, 

W Teatrze Polskim, ulica Berlińska I8. 

kamieniami 
za sztukę i wy- 
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Ulica Berlińska nr. 18. 

Walne zebranie powiatowe, 
Tow. Pomocy Naukowej 

odbędzie się w Ginieźmie, dnia 28 go b. m. o godz. 12, 
w hotelu Wnukowskiego. 

MIE DET, 2544) 

2530) Osiedliłem się 

w Ostrzeszowie 

Dr. Władysław Jordans) 
lekarz prakt., chirurg i akuszer. & 

5828003086 2388883888 
EISEN NOWE 

Materye na suknie: 
czarme i kolorowe 

poleca we wielkim wyborze po rzeczywiście 

tamiela cenach. (2400 & 

S CISZEWSKI $ 
BE” Poznan, St. Rynek 58/59. "ZĘ 

Na łaskawe żądanie przesyła próby franco. 

sr IS SERS 
| EB DAP AO ED) 

U SĘ” Polecam pracownią KM Oj ży 
sukien paletotow i pokryć ma 
futra. — Ceny przystępne. 

Raczkowska (hl, 3 
ulica Podgórna nr. 4 

Panny, chcące się u mnie wyuczyć krawiec- 4 
ep czyzny. mogą mieć też stół i stancyą. (1968) Ji 

000:2090990000003000% 
Bepiere co wyszio w drugiem wydaniu. 

= tinaldo Rinaldini, = 
sławny dowödzca zbójców. 

Powieść — 159 stron. 
WES” (ena egzemplarza brosz. 60 fen. na porto należy ść 

łączyć znaczek 10 fen. SIE 

Er. Chocieszyński. Poznań, ul. Wodna nr. 15. 
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| pana R. Barcikowskiego, 

209000090900000000000 

2400416500040%1600006 
Szanownej Publiczności, $ 

oraz wszystkim znajomym, 

którzy wzięli udział w po- 

grzebie naszego męża i szwa- 

gra 6. p. (2535 

Józefa Smyka, 
składamy na tej drodze eer- 

deczne „Bög zaplać'* 

Michaliną Smyk, 
Walenty Łukowski. 

8990099996999 90999 

s Miechy Kowalski 
jako 

wszelkie narzędzia dla Kuwali 
poleca (1398 

T. Krzyżanowski, 
HANDEL ŻELAZA 

Mydio z balsamu brzo- 
zewego Bergmasna i Sp. w 
Dreźnie jest jedynem mydłem, 
które z powodu właściwej sobie 
mieszaniny usuwa wszelkie nie- 
czystości skórne, piegi,trędy, czer- 
wonsść twarzy 1 rąk, a zarazem 
sprowadza płeć śnieżnej białości 
Cena 1 kawałka 30 i 50 fen w 
aptece p- Szymańskiego, oraz u 

(3699 
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Stydło szczecińskie twarde do prania. 
Mydte rzadkie białe i szare. 

swiece eliarzowe z bialego czystego wosku tylko Ia 
olej de pałemim dobrze rafinowany 
Petroleum saslonewe. 
fydłe tualetewe i iekarskie. (2213; 
Świece stearynewe „Apollo“, 
Perfumy francuzkie i zmgielskie. 
Farby, peHosty i lakiery. 
Sot kuchenna i kydięca luźno i w całych wagonach. 
Makuchy rzepiowe i lniane. 
Herbaty w dobórowych gatunkach i tanich cenach. 
Prawdziwe trancuakie Araki, Cegnac i Ram. 
Wszelkie kerzemie, wyborną oliwę prowanska do 

potraw znanćj dobroci. 
wszelkie wody mimeralme wprost z źródeł sprowadzone itd. 

Gstrow. 

od wielu lat znajdują się 
szymkownmia Oraz imte- 
reshandiowy w dobrym 

wyszła 
zaba- Dla teatrów amatorsk. 

| wna komedya w 1 akcie p. tyt.: 
położony przy | 

Grunt, SZĄ fi 

biegu jest do sprzedania | 
wskutek późnego wieku 
właściciela. (2539 

Warunki są bardzo ko- 
rzystne; wpłaty mrk. 6000. 
Bliższych szczegółów udzieli 
kupiec pan Pilz w Ostro- 
wie, w Rynku. 

MBestauracya 
w sklepie, którą zawiadował pan 
Reppich, przy placu Sapieżyńskim 
nr. Ł1, jest do odstąpienia. (7540 

Kilkunzstu pisarzy 
gospodarczych, 

5 gospodyń z gotow. 
ma 240—300 mrk. 

3 ogredników haw. 
na 300—360 mrk. 

4 włódarzy żonatych 
ma wysokie zasłagi i 
zmaczmy deputat i 2 
kamerdynerów zonat. 

potrzebni zaraz i od 1.1. 89. 

Centralne binro zleceń, 
w Poznaniu, (2547 

ulica Wielka Rycerska 10. 

Osgredowczyk (2548 
potrzebny na 30 tal. pens. i 100/, 
tant. Spiesznie zgłosić się do biura 
P. Teyssandier, W, Garbary 18. 

Szanownej  Publicz- 
ności miasta Potna- 
mia i okolicy polecam 
mój nowozałożony skład 

węgli kamiennych 
i drzewa rabamego 

przy ul. Weneckiej nr. 8. 
Dobry towar, akuratna usługa 

w dom, cen; bardzo umiarkowane. 

Jam Kulezynski. 
Poznań, 28. 11. 88, (2546 

Zegar stoławy 
(Antyk) 

z pozostałości po Arcybisku- 
-|pie Przyłuskim z prawdzi- 
wem pozłacaniem, biciem kwa- 

ABE | Aransyi muzyką jest do sprze- 
dania w Ekspedyeyi ,, Wiel 
kopolanina.‘ | (2015) 

Magiel 1 sah i6t 
"Ro wskaże Fks'ed, Wiel: 

kopolanina pod nr. 2531, 

3 wiödarzy zonatych 
z dobr. świad. potrzeb od Now. 
Roku. Osobiste przedstawienie 
ma pierwszeństwo. (2550) 
P. Teyssandıer. W. Garbary 18. 

Owezarz żenaty 
znając dokład. swój fach, potrz, 
od 1-go kwietnia 89 r. Osobiste 
przedstawieńie w biurze koniecz. 
wymagane. (2551) 
P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Subiekt. zdatny ekspedyent, 
obeznany dokładnie z handiem 
korzennym łakoci, win, cygar i 
destylacyą, który już mniejsze po- 
dróże podejmował, obecnie w 
miejscu, poszukuje od 1, stycznia 
r. p. umieszczenia. Faskawe o- 
ferty pod lit. A: Z. post. rest, 
Zaniemyśl. (2545) 

Pilny i ene: einen pisarz z kil- 
koletnią praktyką może się zgło- 
sic na urzędnika od 1 stycz- 
nia rp. Krótki własnoręczny ży- 
ciorys i odpis świadectw, których 
się nie zwraca, nadesłać należy 
do Ekspedycyi » Wielkopolanina“ 

| pod star Dal A 
En 

A. nr. abi, j 

„Gwałtewma miłość.* 
Cena 80 fn. (w znaczk. poczt.) Adre- 

cy handlowej, na którym | %°W8¢ należy. Woje. Simon, 
1937) Poznań, u), Cybińska 5. 

Potrzebny od 1-go grudnia 
Nadleśmiczy do Galicy i w 

znaczne hrab. dobre. (2554 
Od Nowego Roku: 

2 urzędników zon. Ekonom 
kaw., na 500--600 mk. Włódarz 
żon. Kowsl żon. i pojedynak. 
Owczarz, z kaucyą 300 mk. H. 
W. Malczewski 8 Sp. Pawła 
Kościelna ul. 8. (Pauli- Kirchstr.) 
Zglaszej. wisni 20 fen, załączyć 
na porto. 

Pomoen. introligat trski 
biegły w „OU pudełek: 
znajdzie natychmiast stałe zatru- 
dnienie. Zgłosz. do fabryki papie- 
rosów ,, Patria“ ul. Podgórna.13, 

co 
z Pamma, 
obznajomiona z szyciem bielizny, 
szuka oopowiedniego miejsca pod 
przystępnemi waru+kami, zaraz 
lub od Nowego Roku, — Łaska= 
we oferty przyjmuje listonosz 
M. Pastuszak w Odolanowie. 

é c, chegca się wyucz;ć 

pP anna, sztuki kuchar- 
Iciej, może się zglos ć do restau- 
racji W. Smjeckiego, ulica 
Berlińska nr. 7. I p. (2587 

Chiopiee 
z elementarnem wykształceniem 

posznkiwany jako uczeń do 
handlu. — Zgłoszenia do Eksped. 
Wielkop. pod lit. Z. Z mr. 2503. 

a ga d = a 

MOUZIENIEC, 
mający chęć wruczenia się ku- 
piectwa i buchalteryi, znajdzie 
miejsce pod korzystnemi warun- 
kami. Zgłosz. do Exsped. Wiel- 
kopolanina pod nr. 2504. 

20 chiepeéw i dziewcząt 
potrzeba do roznoszenia ga- 
zety po miese, Zginszenia 

ul. Półwiejska nr. 9a, IX p. 

Uezmi a, 
z wykształceniem szkölnem po- : 
szukuje natychmiast do handlu 
korzeni i des*ylacyi. (2543 

W. Bykowski w Sm'glu. 

e re e pokeje, 
w których dotychczas umieszczoną 
była Panorama, stósowne na 10- 
kal dla towarzystw, są za- 
raz do wydzierżawienia przy 

ul. Berlińskiej nr. 7, 1 p. 
' Nekladem i drukiem Fr, Chocieszyńskiego w Poznanin, — Redaktor odpowiedzialny Józef Gertig w Poznaniu. 


